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Prenumeratę
oraz w szelkie ko resp o n ­
d e n c je  nad-y łać  należy 

pod adresem : 
Redakcya „ Prawdy “ 

K raków , Kanonicza 1. 3. 
B iuro  redakcy i o tw arte  
codziennie, z w yjątk iem  
św ią t i niedziel, od go ­
dziny 10— 11 rano  i od 

2—4 po południu.
R ękop isów  się nie zw ra­
ca.— Nie przy jm uje  się 
listów  nieopłaconych.

PISMO LUDOWE, Nieopieczętowane re- 
klamacye wolne są od 

opłaty pocztowej.
poświęcone sprawom religijnym, narodowym, politycznym, gospodarskim i rozrywce.

„Jeśli P a n  n ie zbuduje domu, próżno pracowali, k tórzy go b u d u ją u. Psalm 126.

W ychodzi trzy  razy  na miesiąc 
t. j. 1, 11, 21.

Pismo redaguje Komitet. -A.•Sjf
O dpowiedzialny R edaktor i wydawca: 

X .  J a n  Ł abaj.

Prosimy o rozszerzanie naszego pisma pomiędzy ludem. —  Popierajcie handel i przem ysł chrześcijański!

T reść . T rz e c h s e tle tn ia  ro c z n ic a  U n ii Brzefekiej. — K o re sp o n d e n c y a . — K ap lica  M atk i B o sk ie j w  M u raw iu n ce  p o d  B o c h n ią  (D o ­
k o ń c z e n ie ) .— R a d a  p iek ie ln a . — Z  R a d y  p a i^ tw a .  — Z m ia n a  n a  lep sze . — Z  p a ń s tw a  i z a g r a n ic y .— T ró jk a . — R o z m a ito śc i. — 

C eny  ta rg o w e . — K a le n d a rz  k o śc ie ln y . — K u rs  p ien ięd zy . — O d c in ek  : M u la rsk a  o sad a , p rz ez  P e lic y a n a  B o leck ieg o .

Trzechsetna rocznica linii Brzeskiej.
M ęczeństw o św . Jozafata .

Stało się więc w Brześciu litew skim  w 1596 r. 
sławne w dziejach narodu naszego połączenie kościoła 
greckiego z rzym sko-katolickim , a Rusini i L itw ini 
tem  silniej z Polakam i związani, zbliżyć się m ogli do 
Zachodu, by ztam tąd czerpać światło wiary i cj^wili- 
zacyi. L ecz w róg sch izm atyck i, czując się pokona­
nym, poddać się nie chciał i rozpoczął zaw ziętą z U ni­
tam i w alkę, krwaw eini głoskam i aż do dni naszych 
w sercu Polski zapisaną!

Pierw szą ofiarą tej walki stał się Arcybiskup 
połocki Jo za fa t Kuncewicz. Święty m ęczennik ten, 
pracę apostolską rozpoczął w wileńskim klasztorze 
Bazylianów, k tó rzy  z czasem nie małe zasługi poło­
żyli dla kościoła unickiego, kształcąc i doskonaląc 
późniejszjm h B iskupów i M etropolitów  unickich, a 
u trzym ując szkoły publiczne, naukę i oświatę w na­
rodzie naszym  szerzyli. Zakon ten, z którego w ycho­
dzili najznam ienitsi B iskupi i M etropolici uniccy, jak  
H ipacy Pociej i "Weliamin R u tsk i, stał się wkrótce 
głów nem  ogniskiem  U nii i kolebką św iętego m ęczen­
nika. W yniesiony na stolicę arcybiskupią do Połocka 
na Litwie, spotkać się m usiał Jo za fa t Kuncewicz 
z w rogam i Unii, schizm atykam i, k tórych w tym  cza­
sie było jeszcze wielu we wschodniej części Rusi li­
tewskiej. Obrawszy sobie A rcybiskupem  połockim 
M elecego Sm otryckiego, przez tegoż poduszczani, g ro ­
źnym i się stali dla Unii. W idząc to  niebezpieczeństwo 
postanow ił K uncew icz ratow ać kościół i udał się nie­
baw em  do sąsiedniego W itebska, głównego m iejsca 
in try g  scbizm atyckicb, a naw et spisku na Jeg o  ży­
cie. W W itebsku  dnia 12 listopada 1623 roku, gdy 
po nabożeństw ie wychodził z cerkwi, zniew ażony naj­

przód został prąez namówionego popa Eliasza, a gdy 
napastnika tego uwięziono, natychm iast zadźwięczały 
dzwony w mieście na znak przj^gotowanych zawczasu 
gwałtów. Tłum y ludzi zbiegły się przed dom A rcy­
biskupa i poczęły służbę tegoż mordować. N ieustra­
szony Jozafat wyszedł z m ieszkania i w te słowa do 
m orderców  przem ów ił: „Nie m ordujcie sług moich, 
oto sam stoję przed w am i“. Chwilowe osłupienię, 
spowodowane św iętą odw agą A rcybiskupa, nię trw ało 
długo. Za przewodem  popów nadbiegli inni i kijami, 
a potem  siekierą, dokonali okrutnej zbrodni na św ią­
tobliwym mężu. K ró l Z ygm unt III., dowiedziawszy 
się o tem  s'tiasznem m ęczeństwie K uncew icza, śm ier­
cią ukarać kazał zbójców, a m iastu — po zburzeniu 
za karę ratusza — wszelkie przyw ileje odebrał, ciało 
zaś św. m ęczennika do Połocka przenieść polecił. 
Odtąd Unia na zroszonej krw ią ziemi róść i szerzyć 
się zaczęła, a zhańbiona schizma na wschód ku Mo­
skwie odejść musiała. W alka jed n ak  ze zjednoczonym  
K ościołem  nie ustała, pomimo naw rócenia się zawzię­
tego w roga św. Jozafata, Sm otryckiego. Zagorzały 
i wielce uczony obrońca schizmy, pragnąc zgłębić 
wiarę grecką, w yjechał do K onstan tynopola i do Ziemi 
świętej, skąd podążył Sm otrycki do Rzymu, aby tam  
błędy swe w yznać i gorliwym  sługą zjednoczonego 
kościoła unickiego aż do śmierci pozostać. Nawróce­
nie tego męża, który uczonem i księgam i sweini był 
przedtem  najw iększą podporą schizmy, nie m ałą klę­
ską było dla szerzycieli odszczepieństwa, które atoli 
znalazło w krótce potężnego przedstaw iciela w M etro­
policie kijowskim. Mohile. P io tr Mohiła, pomimo wy­
sokiej nauki zachodniej w ierny schizmie, podniósł 
znacznie duchow ieństwo swoje przez założenie aka­
demii duchownej w Kijowie. K ról W ładysław IV., 
m ając przed sobą groźne bunty  kozaków ukraińskich, 
przyw iązanych do religii greckiej, nie mógł się oprzeć 
działalności Mohiły, którem u w walce z U nią najsku­
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teczniej dopom ógł zaciekły w róg Polski i kościoła 
katolickiego, hetm an kozaków, B ohdan Chmielnicki. 
Zabójcze dla Polski wojny z kozakam i pod wodzą 
okrutnego ich wodza Chmielnickiego, doprowadziły 
w końcu do tego, iż zbroczona krw ią polską U kraina 
za D nieprem  wraz z K ijow em  przeszła w ręce m o­
skiewskie, a K ijów  stał się siedliskiem schizmy pra­
wosławiem przezw anej, oraz tw ierdzą odszczepieństwa. 
Ogień i miecz — to jed y n a  broń, jakiej moskiewscy 
schizm atycy dla rządow ej religii swej używ aó zaczęb, 
nie zdołały jeszcze w owym czasie zgnieść Unii. 
Owszem, podniosły ją  n& ducha i przyczyniły  się do 
utrw alenia na długi czas jedności z kościołem kato ­
lickim na Jk ra in ie  i Litw ie. Nad zagrożoną Unią 
czuwał bowiem P an  Bóg i w najtrudniejszych chwi­
lach zsyłał je j mężów natchnionych, k tó rzy  m ądrem i 
zarządzeniam i i cnotą, nowe życie i siły do unickiego 
kościoła wnosili. Takim i mężami byli znani nam : 
H ipacy Pociej, potem  św. Jozafat Kuncewicz i W e- 
liam in R utski, k tóry  na synodzie w N ow ogródku za­
kon Bazyliański umocnił, takim  teraz stał się M etro­
polita Kiszka. Gdy pomimo ciężkiej ze schizm atycką 
M oskwą walki przyszło około 1700 roku do tego, że 
w całej ówczesnej Polsce nie było już  ani jednego  
B iskupa schizm atyckiego i tylko pozostały gdzie nie­
gdzie m onastery, a dla U nii przybyw ały coraz nowe 
biskupstw a, jak  Lwowskie z pierwszym  biskupem  
unickim Józefem  Szum lańskim , potem  Przem yskie 
i Łuckie, to jednak  brak był jeszcze wewnętrzej or- 
ganizacyi i siły, tak  koniecznej dla każdego dzieła. 
Ścisłe określenie zasad zjednoczonego K ościoła i ró ż­
nicy w obrzędach od cerkwi schizm atyckiej, oraz p od­
niesienie w ykształcenia w świeckiem duchowieństw ie 
unickiem  było właśnie przedm iotem  narad Synodu, 
zwołanego przez M etropolitę L eona Kiszkę w Zam o­
ściu 1720. roku. W ażne dla Unii przedstaw ienia Sy­
nodu zamojskiego ustaliły jednolitość Kościoła un i­

ckiego i stały  się podstaw ą obow iązujących dotąd p rze­
pisów i obrzędów  Unii. Synod zamojski, składający 
się z siedmiu biskupów unickich, ośmiu przedstaw i­
cieli klasztorów  Bazyliańskich czyli A rchim andrytów  
i 126 księży świeckich pod przewodnictw em  Nuncyu- 
sza czyli posła papieskiego Grimaldi, po stan o w ił:

1) Zakazać używ ania przy nabożeństw ie ksiąg 
cerkiew nych, drukow anych w Moskwie lub w M ołda­
wii w duchu odszczepieństwa pisanych, w prowadzić 
boczne ołtarze i kazania, k tórych  cerkiew praw osła­
w na nie m iała i nie ma, znieść używ anie gąbki do 
obcierania kielicha, a natom iast używać ręcznika.

2) D rugi punk t uchw ał Synodu zam ojskiego p o ­
zwala przy Chrzcie św. polewać dzieci w odą święco­
ną, ząm iast zanurzać w niej, i jednocześnie zezwala 
także udzielać sakram entu  Bierzm owania, a nie K o­
munii św. Dalej zachęca i ułatw ia częstsze p rzystę­
pow anie do spowiedzi, znosząc trzydniow y post przed­
tem. Pszy ślubie zmienił obrządek schyzm atycki kła­
dzenia na głowy nowożeńców m etalowej korony na 
wianki zielone.

3) W  trzecim  punkcie postanow iono zakładać 
sem inarya, których dwa tylko było dotąd, przywrócić 
urządzenia R utskiego w klasztorach Bazylianów, je- 
dnem  słowem podnosić i kształcić coraz wyżej du­
chowieństwo unickie, aby stanęło na rów ni z ducho­
wieństwem  rzym.-katol. Pozostaw ało więc jeszcze dc 
życzenia, aby R zeczpospolita jako  rząd i jako  naród 
zaopiekowały się należycie duchowieństw em  unickiem  
i całem wyznaniem. Życzenie to jednak  nie spełniło 
się. W zrastająca coraz przew aga R osyi nad upadającą 
pod rządam i królów saskich i Stanisław a Poniatow ­
skiego P o lską  nie dała dźw ignąć się Unii, k tó rą ca­
rowie moskiewscy, a zwłaszcza P io tr W ielki i K a ta ­
rzyna II. przy pom ocy popów z barbarzyńską siłą 
prześladowali. P io tr W ielki jako  sprzym ierzeniec A u­
gusta, podczas w ojny ze Szwedami pierw szy rzucił

M U L A R S K A  OSADA.
OPOWIADANIE PRAWDZIWE

SPISA Ł

F E L IC Y A N  B O uE C K I.

(C iąg  dalszy ).

Ale zaledwie mu sąd przyznał dziedzictwo, osiadł 
w domu starego Jęd rze ja  żyd Izrae l Okocimer i zwa­
liwszy parkan  ogrodowy, zaczął kam ienicę budować. 
Ten Okocim er był dawniej arendarzem  na wsi, tam  
oszukiwał w łościan na wszystkie strony, zebrał na 
tern wiele grosza, przeniósł się do miasta, obciął pejsy, 
p rzebra ł się po m iejsku, przypiął do kam izelki złoty 
łańcuch od zegarka i nazwał się p a n e m  Okocime- 
rem. W  mieście zaczął pożyczać pieniędzy na lichwę, 
ale sąd go w yłapał na tern i zam knął do aresztu na 
kilka miesięcy.

Ten to niby p a n  Okocim er osiadł w Jęd rze jo ­
wem domostwie i kam ienicę na ogrodzeniu budować 
zaczął. Gniewał:' się ludzie na Ignaca, że ojcowiznę 
sprzedał żydowi, chociaż tu w tym  zakątku n ik t ni­
gdy nie w ynajął naw et m ieszkania, a nie dopiero, by  
m u dom miał sprzedawać. A le Ignac śmiał się z tego 
i mawiał, że jeno  głupcy uw ażają na to, jak iej kto 
wiary, bo w szelka w iara to  tylko zabobon i nic więcej.

Pokazało się, że Okocimer jeszcze za życia J ę ­
drzeja dawał Ignacow i pieniądze na hulanki, oczywi­
ście za grubym  procentem , aby tern pewniej zagar­
nąć domostwo. Raz naw et Ignacy  po pijanem u od­
grażał się Okocim erowi:

— Oszukał mnie. N iby to za trzy  tysiące kupił 
dom, a wiele mi dał na to V He ? Może kilka setek, 
a reszta to tak  z rachunku, niby za procent, niby za 
grzeczność i przysługę.

Aie nie zdały się na nic odgrażania, skoro już  
raz Okocimer objął dom w posiadanie. K am ienica 
stanęła prędko, a w niej szynk z napisem : „R estau- 
racy a“.
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się na B azylianów  w Połocku. Ciało św. Jozafata  
w katedrze połockiej czcią całej Unii i opieką B azy­
lianów otoczone, budziło tem  większy gniew cara 
i popów schizm atyckich czyli dyzunickich. Pragnąc 
tedy usunąć św ięte szczątki męczennika, P io tr W ielki 
sam zniew ażył przełożonego Bazylianów księdza Za­
jączkowskiego, a kazawszy go następnie powiesić 
i resztę zakonników  wymordować, kościół i k lasztor 
na m agazyny wojskowe zamienił. Bóg wszakże ocalić 
pozwolił ciało św. Jozafata, k tórego potajem nie do 
Białej na Podlasiu przeniesiono. Tym czasem  nastąpiły  
rozbiory Polski i pierw szą czynnością Moskali byłe 
zniszczenie przem ocą Unii w zabranych ziemiach ru ­
skich i litewskich. K atarzyna I I  przy pom ocy schi- 
zm atyckiego A rcybiskupa m ohilewskiego Koniskiego, 
zabrała około stu tysięcy dusz dla prawosławia. Popi, 
przez K oniskiego wysłani, z wojskiem objeżdżali wsi 
Unickie i gw ałtem  na praw osław ie zapisywali, m ordu­
jąc  i niszcząc opornych. Za następców  okrutnej K a­
tarzyny  t. j. syna je j Paw ła L i wnuka A leksandra I. 
ucichły prześladow ania jawne, a naw et za staraniem  
A rcybiskupa Kostockiego przyw rócono dwa B iskup­
stw a unickie. Lecz nie długo trw ał spokój zjednoczo­
nego kościoła; zbliżała się dla U nitów  chwila zagłady, 
której nic już odwróoić nie mogło. Cała Ruś i Litwa, 
po ostatnim  rozbiorze Polski dostawszy się pod rządy 
moskiewskie, skazaną była od dawna na wszelakie 
m ęczeństwo relig ijne i polityczne. Srogi Mikołaj I., 
zgniótłszy  powstanie Polski w 1831 roku , szukał już  
tylko wśród unitów pow olnych narzędzi dla schizm a­
tyckich celów swoich. I  znalazł w krótce trzech zdraj­
ców w osobach A rcybiskupa Siemaszki, oraz B isku­
pów  Zubki i Łużyńskiego. Za ich pom ocą postarano 
się najprzód zam iast do W ilna wysyłać na naukę 
m łodych kleryków  do kijowskiej praw osław nej aka­
demii i tam  wlewano w nich ducha schizm atyckiego. 
N astępnie pokasow ano biskupstw a unickie i klasztory

Bazylianów, k tórych słusznie uw ażano za najw ierniej­
szych obrońców Unii, a w końcu pomimo m ęczeń­
skiego oporu ludu wprow adzono do kościoła unickiego 
„carskie w ro ta“ czyli „Ikonostas11 oraz wszelkie inne 
obrzędy, cechujące ścisłą łączność unitów  z kościołem 
katolickim . S tosunki kościelne z R zym em  zerwano 
i dokonano wreszcie strasznego gw ałtu! W  1839 r., 
gdy ju ż  zdołano osłabić m oc duszy przew rotnie oświe­
canych w praw osław nych akadem iach księży unickich 
i wy wieziono sto tysięcy opornego ludu, księży i szla­
chty na  Sybir, Siemaszko, Zubko i Ł użyński wezwali 
księży unickich de Połocka i tam  w katedrze, krw ią 
św. Jo zafa ta  zbroczonej, kazali podpisać przejście na 
praw osław ie! Za długi by łby  nasz artykuł, gdybyśm y 
opisali w szystkie zbrodnie moskali i m ęczeństwa 
księży świeckich, Bazylianów, Eazylianek, szlachty 
unickiej i ludu. Śmierć m ęczeńska lub S ybir stały  się 
ju ż  jed y n ą  bronią przeciwko stałości w wierze n ie­
szczęśliwych braci naszych. Nie pom ogły już  protesty  
ówczesnego papieża G rzegorza X V T. ani A rcybiskupa 
lwowskiego Lew ickiego. Cała Ruś i L itw a unicka na­
zwaną została prawosławną, a pozostali księża musieli 
zapuścić brody i uczyć się obrzędów schizm atyckich.

K ościół katolicki z wyznawcam i swymi ocalał 
jednak . M ordowano tylko całe wsi, które za dawnych 
czasów na wiarę kato licką czyli łacińską były prze­
szły !

I  tak  wielkie dzieło Pociejów , Terleckich, K isz- 
ków, poparte  gorąco przez najlepszych w narodzie 
mężów, zniszczone zostało na wielkiej przestrzeni 
ziem polskich od D niepru do B ugu i D niestru, to je s t 
w całym zaborze rosyjskim  z w yjątkiem  m ałego sto ­
sunkowo kaw ałka tej części Polski, k tó ra m iała n a j­
dłużej pew ną odrębność polityczną. P ozostała n ie­
tkn ię tą  jeszcze U nia w K rólestw ie polskiem  kongre- 
sowem, w Lubelskiem  i na Podlasiu z jedynem  bi­
skupstw em  i jedynym  klasztorem  w Chełmie. T u po­

i ł .
Walentowa i lekarstwa Okocimera.

Dziwili się zrazu ludzie po co i na co i dla kogo 
owa „R estauracya11, skoro tu  każdy jad a ł w domu u 
siebie, albo u rodziców, a znalazł się jaki, co nie miał 
rodziny, to mu za op łatą niewielką żonaty sąsiad jeść 
dawał. To też zrazu w szynku Okocim era bywało pu ­
s to ; czasem się tam  zaplą tał jak i robotn ik  przecho­
dzień, albo w niedzielę przyszli z m iasta żołnierze, 
ale z m ularskiej osady n ik t się tam  nie kw apił, a 
z ulic bliższych m iasta, nikom u się tu  iść nie chciało.

Okocimer co rana, gdy m ularze szli na robotę, 
staw ał we drzwiach szynku i pozdraw iał wszystkich.

— Dzień dobry panie M acieju — rzekł jednem u.
— Daj B oże szczęście do roboty  —- przemówił 

do drugiego.
Jeszcze grzeczniejszy był dla kobiet, a wiedział 

dobrze, ja k  się k tóra nazywa, ile m a dzieci i jak  k tóra 
przechodziła, to zawsze znalazł słówko dla niej piękne.

— Dzień dobry pani W alentow a, a jak  tam  Basi, 
■ozy ju ż  zdrow szą? O j, o j ,  i m oja żona i ja  tak  my

się trapili, co aże s trach , ja k  m y się dowiedzieli, że 
córeczka pani W alentow ej zachorowała. Żebym  tak  
zdrów  b y ł, co praw dę m ów ię, że m oja żona to aż 
płakała. No, to chwalić P an a  B oga, że już zdrowsza.

J a k  tam  jak ie  dziecko zakręciło się z ciekawo­
ści koło nowej kam ienicy, to mu wyniósł cukierków, 
albo naw et dał jak ą  zabawkę.

Taki był Okocimer grzeczny, taki słodki, że w net 
ludzie stracili niechęć ku niemu i przestali gniewać się 
o to, że żyd osiadł m iędzy nimi. Czasem dziecko bie­
gło do m iasta kupić m atce czy chleba, gdy go b ra ­
kło, czy  so li, albo do p ran ia m ydła lub krochmalu 
Okocimer je  zatrzym ał i p y ta ł:

— A dokądże to  Jas iu  biegniesz?
— Mamusi po sól do m iasta — odpowiedział 

chłopak.
— A je j, na  tak i czas, na takie zimno ty le drogi 

do m iasta! Poczekaj Jasiu , ja  z grzeczności dla m a­
musi dam so li, żebyś ty  nie chodził tak  daleko. J a  
tem  nie handluję, ale grzeczność zrobić mogę.

Chłopak wziął sól, wrócił z n ią do domu, a m atka
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mimo usiłowań rządu carskiego i Biskup:’ chełmscy 
i księża wiernie stali przy jedności z kościołem k a to ­
lickim pod opieką św. Jo zafa ta  Kuncewicza, w Białej 
podlaskiej spoczyw ającego. Ale i nad tym  zakątkiem  
Unii i nad tym  w iernym  ludem poczęły się po trzy ­
dziestu kilku la tach  zbierać czarne chm ury, a szły 
one z zimnej północy, skąd w szystkie niedole narodu 
naszego krwawym  potokiem  płynęły i dotąd p ły n ą ! 
W  1865 roku, w net po k lęskach ostatniego powstania 
rzucili się wrogow ie nasi na cały naród, a więc na 
Kościół katolicki i na bratn i unicki w chełm skiej dye- 
cezyi.

Sprow adzono ze wschodniej Galicyi przekupio­
nych Księży ruskich i przy ich pom ocy z udziałem 
kozaków usuwano z cerkw i unickich ołtarze i obrzę­
dy, a natom iast w prow adzono ikonostasy i obrzędy 
prawosławne. W iernych księży unickich, o ile nie zdo 
łali ujść do Galicyi, więziono i w ysyłano do Rosyi. 
Kasow ano naw et te  kościoły katolickie w m iejscach 
cudami słynących, do k tórych Unici najliczniej się 
udawali, a lud, k tóry  z niezwykłem  m ęstwem  w iary 
katolickiej bronił, w okrutny sposób k a to w a n o ! Był 
to tylko w stęp do strasznych zbrodni, jak ie  tow arzy­
szyły ostatnim  chwilom U nii pod zaborem  rosyjskim. 
Nadszedł sm utny dla Unii i dla całej Polski dzień 
18. lutego 1875 r. B iskup chełm ski Popiel, ze Lwow a 
sprowadzony, zgrom adziw szy pędzonych przez wojsko 
księży i w łościan w Białej podlaskiej, wydał akt za ­
m iany Unii na schizm atyckie prawosławie! Lud w ierny 
nie chciał uledz tej zbrodni. Rozpoczęło się więc 
strzelanie do tych, k tórzy do ukochanych swych cer­
kwi schizmy wprowadzić nie pozwalali. Polała się 
krew  w P ratu lin ie  i DreJowie, całe wioski unickie 
wysłano na Sybir, a św. Jo zafa ta  trum nę z kościoła 
Bialskiego, wojskiem otoczonego, w nocy w ykradli 
siepacze moskiewscy! Gdzie podziano te święte zwło­
ki, nie w iadom o! B iedny lud podlaski, dziś jeszcze

w ierny Unii, pod strzecham i chat swoich m odli się 
gorąco i w głębi serc czystych, wśród nieustannego 
prześladow ania, żałobą okryty, przechow uje wiarę 
Ojców i czci Ją , jak o  skarb najdroższy i najświętszy! 
Bohaterow ie to nasi! Cześć Im  i miłość braterska!

Inaczej je s t w Galiczyi. Tu swoboda w yznań 
zapew niona i U nia w całej wschodniej części kraju 
naszego poważaniem  katolików  o to czo n a , święci 
w tych  dniach Swój trzechsetletn i jubileusz, a w uro­
czystych nabożeństw ach we Lwowie okok M etropo­
lity  U nickiego i kardynała ks. Sem bratow icza m odlą 
się nasi B iskupi katoliccy z A rcybiskupem  M orawskim 
na czele. E. .W.

K O R E S P O N D E N C J A .

Szanow na Rećlakcyo!

P roszę uprzejraię przyjąć i umieścić w „P raw dzie11 na­
stępującą korespondencyę, k tóra —  spodziewam się —  nie 
pow inna być obojętna dla żadnego katolika, dla żadnego czy­
teln ika ukochanej gazetki „P raw d y 11.

W ioska nasza Zem brzyce położona obok Suchy w uro- 
czern otoczeniu nad Skawą, w yglądająca jak  miasteczko, słynna 
na  daleką okolicę ju ż  to z przem ysłu i handlu, ju ż  też i z u je ­
m nych stron, by ła  dopiero co w idow nią wielkiej, wspaniałej 
uczty  duchownej... Cóż to by ła  za uczta? Oto Misya święta, 
k tórą  N ajukochańszy i N ąjprzew ielebniejszy nasz K siążę Bi­
skup także i do Zem brzyc posłał, aby  ratować ginące dusze 
w śród szam otania się w wirach tego świata! O, zaiste! w ielka 
i św ięta to Misya, błoga i zbawienna, której całem sercem 
każdej parafii, każdej miejscowości przez lud zamieszkałej ży ­
czyć m ożna —  to jak b y  chrzest drugi ogólny, k tó ry  „odra­
dza i pośw ięca w O hrysusie11 całe m asy ludu „ jakby  nowe 
stw orzenia na  żyw ot w ieczny!1, a temsamem w yryw a je ze 
szponów szatańskich. Cóż za ogrom ną doniosłość ma taka  Mi­
sya! Cóż za w dzięczność należy się za to tak  samo Przew ielebnym  
księżom M isyonarzom, tym  niezm ordow anym  pracow nikom ,

była tem u rada, że ją  m iała prędzej i że chłopak do 
m iasta chodzić nie p o trzeb o w ał, bo istotnie zimno 
było na dworze.

Zdarzało się to  tak  częs to , że nareszcie ludzie 
przyzwyczaili się po w szystko do Okocimera chodzić, 
bo im było wygodnie mieć wszystko pod ręką. Oko- 
cimer chętnie dostarczał czego kto zażądał, a czy tam  
była dobra m iara i w aga, na tern się ludzie nie bar­
dzo znali.

Aż nareszcie założył obok szynku sklep, w k tó­
rym  w szystkiego m ożna było dostać i mówił do ka­
żdego', że on tak  przez grzeczność, dla w ygody są ­
siadów ten  sklepik założył

Jed en  tylko W alenty  gniew ał się jeszcze na żonę, 
jeżeli co kupow ała u Okocimera, ale W alentow a k łó ­
ciła się o to z mężem.

— W ydziw iasz, a sam nie wiesz czemu — m ó­
wiła do męża. — Czego ty  chcesz od tego  żyda ? 
Grzeczne żydzisko, uczynne i w ygoda z nim wielka, 
że do m iasta po lada szczyptę soli gonić nie potrzeba. 
A jak  on to  poczciwie dopytyw ał się o naszą Basię,

gdy zachorowała. Okocimerowa, powiadam  ci, to aż 
zanosiła się od płaczu ze żalu za naszem  dzieckiem.

— T ak ci ta k , wierzno żydow i, a w net cię do 
nitk i obedrze — odpow iadał W alenty.

— A coby mnie tam  miał obedrzeć. Czy ja  to 
taka głupia, czy się to nie znam na tow arze i na  ku­
pnie ? Ot zdziwiasz i tyle. D ałbyś spokój stary. Pilnuj 
kielńi, a do mego gospodarstw a się nie w trącaj.

Tak się nieraz posprzeczali, a zawsze stanęło na 
tern, że W alenty  nie wiedział co odpowiedzieć żonis, 
ty lko pow tarzał, że żydow i wierzyć nie można, bo do 
nitk i obedrze. W alentow ej się to  pomieścić w głow ią 
nie mogło , żeby Okocimer m ógł ją  obedrzeć, skoro 
zawsze usłużny, a tak i grzeczny. Raz gdy w racała 
z Basią z kościoła w niedzielę, Okocimer pięknie się 
ukłonił, stojąc we drzwiach szynku ja k  zw ykle i po­
wiedział :

— K łaniam  się pani W alentow ej i pannie Basi. 
A zkąd to  Pan' Bóg prow adzi ?

— A jużcić z kościoła — odpowiedziała W a ­
lentow a.
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tym  pionierom zbaw ienia naszego, ja k  rów nież Tem u, k tó ry  
w swej ojco\yskiej troskliw ości o zbaw ienie sw ych owieczek 
dyecezyalnycii zarządza takie Misye w poszczególnych m iej­
scowościach! P rzed  Misyą lud brnie i tarza się w nieprawo- 
ściach różnego rodzaju, oszołomiony tą  doczesnością , tym  
światem, ja k b y  tu  na tej ziemi m iał wiekować, lub też jak  
zw ierzyna, co nie ma duszy, m iał ginąć; —  po Misyach św. 
odrodzenie: w szystek praw ie lud katolicki, oprócz dzieci, k tóre  
jeszcze nie b y ły  u spowiedzi, w zruszony prześlicznem i kaza­
niami, puuczony^dokłachiiej o celu swego życia, t. j. o tem, 
na  co żyjem y na tym  świecie, czyli na  co nas Pan Bóg stw o­
rzył, przysposobiony należycie przystępuje do spowiedzi i u ro ­
czystej kom unii św., a z taką  szczerością, z taką wiarą, z taką 
skruchą i z taką  miłością, ja k b y  za chwilę miał rozstać się 
z tym  światem i stanąć przed, tronem  N ajw yższego...

N ie dziw też, że przy  takim nastroju przebaczają sobie 
w szyscy urazy, przepraszają się zagniewani, postanaw iają p ro ­
wadzić wszyscy inne życie z większą dbałośbią o duszę, niż 
o to ciało, k tóre niebaw em  w zgniliznę zamienić się m usi; 
przystępują  do różnych bractw , a szczególniej do bractw a 
w strzem ięźliwości od trunków  rozpalających, które w bieżącym  
w ieku takie spustoszenia wszędzie w yrządzają. N ie mówiono 
tu  ludności, jak ie  to pokolenia dawniej zdrow e i silne były , 
gdy  nie znano wódki, a jak ie  są teraz, i szczegółowo nie wy- 
łnszczono, co za piekielnych skutków  dokonało pijaństwo, 
zwłaszcza u nałogowców, a przecież pod w pływ em  łaski Bo­
żej praw ie w szystek lud czynił dobrow olnie ofiarę tutejszej 
Matce Boskiej, składając uroczyście przysięgę, że dla miłość" 
Je j n igdy trunków  gorących nie będzie używ ał.

Dziś i z tego pow odu nasza w ioska święci tryum fy, że 
się ponawracali teraz także tacy, k tó rzy  spowiedzią św. gar­
dzili, inni, co byli nałogow ym i pijakam i, blizcy zatraty  ma­
ją tk u , ciała i duszy. Słowem, że odrodzenie w całej wiosce; 
inny  duch, inne życie. W szystko milsze, w szystko znośniejsze, 
każdy chętniejszy do dobrego niż przedtem , a ty lko szynka- 
rze ogrom nie zafrasowani, bo handel gorących trunków  niem al 

* zupełnie u  nich u śn ij Kaiulicy zbogaceni na duchu, zachęceni 
do dobrego, postanowili odtąd więcej dbać, rozum ie się w spo­
sób uczciwy, o swoje dobro , niż dobro żydów, których 
tu  ju ż  tyle zbogacono, a k tórych u nas ktlkadziesiąt głów się 
znajduje! Już  teraz dotkliw e skutki tego błogiego dla katoli­
ków czasu uczuło to plem ię Izraela, bo szynki z gorącym i 
trunkam i w ypada im zupełnie zwinąć, oprócz tego innych nie­
któ rzy  z nich pozbawieni, a cóż będzie później, gdy się tu

niebaw em  założy kółko rojnicze, sklep chrześcijański?! Chyba 
w tedy ich w yjazd nieunikniony, choćby częściowy.

Sm utny i ponury  b y ł dzień, gdy z sąsiedniej parafii 
M ucharza przybyli tu  w otoczeniu banderyi Przew ielebni Mi- 
syonarze w dzień św. Michała b r., bo też tu  i dusze para­
fian zastali zacnm urzone i okry te  czernią ponurą grzechową, 
ale w m iarę oczyszczania się i natura  cała niejako się cie­
szyła, bo nastaw ała pogoda rów nocześnie z pogodą w duszy, 
a ostatni 9-ty z rzędu dzień Misyi św., t j .  7. b. m., k tóry  
to dzień i tem się dla Zem brzycan upam iętnił, że w nim 
zaprow adzono tu  uroczyście bractwo Różańca św. —  nastała 
śliczna pogoda. Ca}a niem al ludność parafii zebrała si w tym  
dniu na zakończenie nabożeństw , na pożegnalne kazania i na 
błogosław ieństw o od Ojca św. przesłane, a potem  z rozczule­
niem , ze łzami w oczach żegnała odjeżdżających na stacyę do 
Skaw iec N ajczcigodniejszych pracow ników -kapłanów  w śród b i­
cia z m oździerzy i w otoczeniu w spaniałej banderyi (udeko­
rowanej także w hełm y), pozostaw iając w sercach spotęgow ane 
rzew ne uczucia wdzięczności, a w duszy obrazy, k tórych n i­
gdy  zapomnieć nie można.

W  Zem brzycach, 12. października 1896 .

i 1. Cyańkiewice,
kim>wnik szkoły.

Kaplica rJlatki Boskiej
w  M urow ianee pod Bochnią.

(D o k o ń czen ie).

Nareszcie gdy w roku 1854 stanęła kaplica, przy 
której dla upiększenia otoczenia zasadzono przeszło 
stoi sztuk drzew ek rozm aitych, sprowadzono figurę 
M atki Boskiej Anielskiej z kościoła parafialnego w u- 
roczystej procesyi przy. odgłosie m uzyki salinarnej do 
kaplicy m urowiańskiej, gdzie ówczesny ksiądz dziekan 
bocheński odprawił pierw szą mszę świętą, a w czasie 
nabożeństw a do nader licznie zgrom adzonego ludu 
wygłosił kazanie b ra t jego, ks F ranciszek  Gluziński.

Od tego czasu nie ma dnia, ani w lecie, ani w zi­
mie nawet, żeby pobożni ludzit nie przybyw ali do

— No, to  pięknie, że pani W alentow a taka na­
bożna. A  m ożeby teraz odpocząć u m nie? Co to szko­
dzi? Niechno pani W alentow a wstąpi, a weźmie sobie 
cukierka dla panny Basi. To takie cukierki, co b ro ­
nią od każdej choroby, co ich naw et w aptece nie 
dostanie.

W alentow a nam yśliła się chwilę, ale B asi zrobił 
się smak na cukierk i, więc trąciła  m atkę łokciem
i szep n ęła :

Chodźm y m atusiu. P rzecież to nic złego.
— Może się ta tuś będą gniewali — rzekła cicho 

W alentowa.
— Ej, coby się mieli gniew ać; przecież nie pó j­

dziemy na napitek.
— A  no, to  i chodźmy.
W eszła W alentow a z Basią, a grzeczny Okoci- 

m er i cukierkam i poczęstow ał i pokazyw ał sklep i sie­
dzieć prosił i o zdrowie dopytyw ał. W alentow a roz­
glądała się na w szystkie strony, bo chociaż w mieście 
się wychowała i od dziecka do m iasta przywykła, nie 
m iała dotąd sposobności rozglądnąć się dokładnie, j a ­

kie to  byw ają po sklepach urządzenia. W eszła kiedy 
poco do jak iego  handlu, to kupiła, co je j było po­
trzeba i p o sz ła , a żaden kupiec nie był nigdy taki 
grzeczny, żeby ją  zapraszał i oprow adzał po swoim 
handlu. N ajbardziej się je j spodobały dziwne flaszki 
na k tóre dotąd nigdzie nie zwracała uwagi. Stoi 
w oknie niby b u t ze sz k ła , a w nim płyn różowy 
i na owym bucie obrazki" z napisam i p rzy lep ione; to 
znow u jak b y  głow a z jakiej lalki u rw ana, to  znowu 
jak iś człek w dziwnem ubraniu, a w szystko to  napeł­
nione płynam i w różnych kolorach.

Dziw owała się tym  fig lom , a Okocimer wziął 
jednę taką  lalkę, odkorkow ał i nalał różowego płynu 
do kieliszka.

—  N iecnno pani W alentow a skosztuje, a i panna 
Basia także. To lepsze od każdego lekarstw a, bo to 
i na urodę służy i od każdej choroby broni. No, cze­
mu nie skosztow ać? Co to  szkodzi, kiedy ja  grzecznie 
proszę.

W alentow a popatrzyła na Basię, Basia na matkę, 
a że to  na  urodę ma służyć i od choroby obronić, to
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tego miłego m iejsca z infceneyami tak  w słabościach, 
ja k  i nieszczęściach rozm aitych, a dotychczas niejeden 
doznał ulgi i pomocy. Michał Łosik spisał przy świad- j 
kach i z w iedzą duchow ieństw a przeszło 50 cudów, 
tu ta j w ydarzonych, w osobnej na ten cel sporządzonej j  

książce. Co rok zaś z Końcem sierpnia przybyw a pro- 
eesya z kościoła parafialnego do owej kaplicy, gdzie 
w skutek zezw olenia ks. piskupa tarnow skiego może 
odpraw iać się msza św ięta na każde żądanie pobo­
żnych czcicieli M atki Boskiej Anielskiej, k tórej u ro ­
czystość przypada w dniu 2 sierpnia. A w arto widzieć 
proeesyę murowiańską! Praw ie połowa ludzi z m iasta 
bierze w niej udział, a razem  z nimi idą wieśniacy 
z poblizkieh wiosek, śpiew ają litanie i nabożne pieśni, I 
słuchają nabożeństw a, a po kazaniu znowu w proeesyi 
udają się do kościoła farnego. Duszą w szystkiego jes t 
M ichał Łosik. On opłaca nabożeństw a, kupuje z darów 
i za swoje pieniądze światło i wszystko, ezege do ka­
plicy potrzeba. Często bywa on w kaplicy; porządkuje, 
naprawia, ubiera ołtarz, a w n iektóre dni śpiewa tu  
z ludźmi pieśni, odm awia koronki i pacierze, i co może 
zbiera na utrzym anie kaplicy.

Pom im o, że bracia pomarli, ciągie m arzył o tern, 
ażeby dla większej chw ały N ajśw iętszej Panny i wy­
gody Jej czcicieli m ógł do istn iejącej kaplicy dosta­
wić nawę. M odląc s ię , nie tracił nadziei i przecie 
w roku 1892 uskutecznił swój zamiar, bo dostawił 
nawę, m ającą 7 m errów długości, 7 szerokości, a 6 
wysokości. Po bokach wystawił dwa o łta rz e , nad 
drzwiam i urządził chór pod organy, bo ludzie dobro­
wolnie dopom agali mu w jego  przedsięwzięciu i nie 
usrają i teraz.

N adto otrzym ał leg a t na 100 złr. na dalsze u trzy ­
m anie kaplicy. P ieniądze złożono w bocheńskiej kasie 
oszczędności, a książeczkę od tej kw oty oddano ks. 
proboszczowi, Franciszkow i Lipińskiem u, do przecho­
wania. Organy staną niezadługo, a przy nich może

być eelka; będą także aparaty, gdyż na  nie je s t już 
gotow y fundusz.

Pan Franciszek K owacz z Zakliczyna ofiarował 
na wieżę koronę grubo złoconą, krzyż i blachę na 
pokrycie wieży

Około kaplicy zasadzono w r. 1891 trzydzieści 
sztuk, a w r. 1892 sto dwadzieścia sztuk różnego ga­
tunku  drzew dla ozdoby.

Oprócz m iejsca pod kaplicą wynosi obszar ziemi 
do niej należący l/4 korca wysiewu, to też m ożnaby 
tu  zasadzić ogród, a w razie po trzeby dokupić pola.

W spom niane na początku  źródło tw orzy obecnie 
ocem brow aną studnię, przy k tórej je s t um ocow ana 
blaszana kw arta do picia wody, jakiej z pewnością 
daleko i szeroko szukaćby trzeba. Od tej studni spada 
woda do 6 m. na dół rynnam i. N a dole zaś urządzono 
żelazne pom py i dosyć silny wodotysk.

M iejsce to  posiada zatem  wielki urok dla m ie­
szkańców Bochni.

Michał Łosik liczy dzisiaj praw ie 80 la t wieku. 
Nie pragnie obecnie niczego, jak  ty lko tego, ażeby 
doczekał tej upragnionej chwili, iżby jak a  osoba zło­
żyła fundusz na utrzym anie księdza przy tej kaplicy, 
albo, żeby jak i ksiądz, k tó ry  m a swoje utrzym anie, 
m ógł tu taj osiąść i w ystawić sobie domek, albo w re­
szcie, jeżeliby  się to  nie udało, żeby jak ie  zgrom a­
dzenie zakonne zeeheiałc mieć tu ta j sw oją siedzibę, 
a w takim  razie Łosik oddałby wszystko w posiadanie, 
m ając tylko w ewnętrzne zadowolenie, iż przyczynił 
się do szerzenia się chwały Bożej i w dalszych latach.

Oby mu tylko Bóg pobłogosław ił i N ajśw iętsza  ̂
P anna A nielska i dał natchnienie jakim  osobom, któ- 
reby się chciały poświęcić dla dobra kraju, swoich 
bliźnich i narodu polskiego.

Jósef s Bochni.

czem u nie skosztować. N apiły się i bardzo im sm a­
kowało , bo to  była słodzona i przypraw iona korze­
niami wódka. Owe figle, owe lalki, to poprostu  takie 
wym yślone flaszki ze szkła rozm aicie farbam i zapra­
wionego, aby nęciły oko i do kupna zachęcały.

N apiły s ię , przegryzły  piernikiem  i patrzy ły  
z ciekawością na inną taką  flaszkę, w której był 
znow u płyn zielonawy, jak  m łodziutkie liście na wio­
snę. Zm iarkow ał to  Okoeimer i nalał w kieliszki zie­
lonego płynu. B yła to  także w ó d k a , znow u inaczej 
zaprawiona.

— No, proszę pani W alentow ej, to  taiłże dobre 
lekarstw o, bo to chroni od każdej gorączki. J a k  kto 
tego używ a, to  go nigdy kolki nie zak łu ją , ani na 
gościec nie zapadnie. No, czemu nie skosztować i tego, 
skoro ja  grzecznie proszę.

W ypiły  po kieliszku, ale w net uczuły, że im się 
w głowie zakręciło i nabrały  jak iejś wesołej ochoty. 
Okoeim er zachw alał swoje lekarstw a, aż W alentow ej 
zachciało się kupić sobie taką piękną flaszkę z tak 
eudownem lekarstw em , ale nie miała pieniędzy ze sobą.

—  Co to szkodzi — rzekł Okoeimer — albo to 
co pilnego , czy to pani W aientow a ucieknie, żebym  
się bał, a czy ia  to już nie mam eo jeść , żebym  za­
raz pieniędzy potrzebow ał. J a  z grzeczności dla są­
siadów sprowadziłem  tow ar, to proszę brać. A  na eo 
jed n ą  flaszkę, czemu nie dw ie? Jed n a  na urodę, druga 
od gorączki. Co to szkodzi, że będzie w dom u na 
zawołanie.

Okoeimer zawinął dwie flaszki w ładny czerwony 
papier i oddał W alentow ej, a Basi dał kilka cukier­
ków. K obiety  poszły do domu i cieszyły się bardzo, 
że m ają takie lekarstw a sm akow ite i tak iego  grzecz­
nego kupca w sąsiedztwie.

O dtąd już  W aientow a za grosz nie nie kupiła 
w mieście, ale wszystko, naw et krupy i mąkę, chleb 
i masło b ra ła  u Okoeimera. A  tak  jakoś przekonała 
męża, że W alenty  ju ż  się o to  nie gniew ał, a naw et 
zaczął sam zachodzić, by owego lekarstw a po robocie 
skosztować. T ak  mu to j ik o ś  sm akow ało, że potem  
już  eodzień chodził i coraz więcej p ijał, aż wreszcie 
bardzo często pijany do domu wracał. (O. d. n.).



P R A W D A .

Rada piekielna.
Pół wieku przeszło nam alow any obraz godzi się 

przypom nieć dziś, gdzie to, co wówczas było nam alo­
wanym obrazem, staje się r z e c z y w i s t o ś c i ą .

Noc była ciem na — niebo bez gwiazd wisiało 
nad ziem ią jak  kam ień grobow y nad mogiłą. I  nic 
nie zamięszało spokoju nocy, tylko od czasu do czasu 
szum w iatru zim ny jak b y  uderzenie skrzydeł można 
było słyszeć ponad wioskam i i miastami. Ciemność’ 
coraz więcej się zgęszczały i każdy czuł dreszcz w ży­
łach i całem ciele.

W  sali ubranej czarno i oświeconej lam pką czer­
woną, 7 ludzi obrzydliw ych i strasznych siedziało na 
7 krzesłach żelaznych. A mieli na czole napisane grze­
chy śm iertelne — każde czoło miało 1 grzech głów ny 
i razem  7 grzechów.

Oko ludzkie nie mogło odróżnić, czy to byli sza­
tani, czy apostołowie szatanów.

W  środku sali wznosił się tron  złożony z kości 
ludzkich, a u stóp jeg o  leżał krzyż wywrócony; a przed 
tronem  stał stół, a na stole naczynie pełne krwi, a cza­
szka ludzka obok. Owych siedmiu zamyśliło się i po­
grążyło w sm utku. P ierw szy z nich podniósł się i p rzy ­
stąpił chw iejnym  krokiem  do tronu i położył nogę 
na krzyżu. I  zaraz jeg o  członki zadrżały, zachw iał 
się, miał upaść. Lecz w tej chwili pochwycił naczynie 
z krwią, wiał do czaszki i wypił. Ten napój w zm o­
cnił go. Zacisnąwszy pięść zaw ołał: P recz mi z C hry­
stusem , bo On odjął mi wolność g rzechu!

A w tedy reszta  z onych siedmiu się podniosła 
i zaw ołała ra z e m : P recz nam  z C hrystusem , bo On 
nam odjął wolność g rz ech u !

Po czem gdy wszyscy usiedli na  stolicach żela­
znych ; pierw szy znowu rz e k ł: „Moi bracia, cóż uczy­
nimy dla odzyskania wolności i zburzenia królestw a 
C hrystusow ego? Tam gdzie On panuje, my nie m o­
żem y panować. Niech każdy z was przedstaw i, co mu 
się dobrem  wydaje.

Oto m oja rada, jak ą  daję: Rozpuśćm y złe żądze 
i nam iętności. R eligia C hrystusa odebrała nam  wol­
ność grzechu. "Walczmy o tę  wolność i obalm y reli- 
gię C hrystusa11.

D rugi z n ich zbliżył się znowu do tro n u , wziął 
czaszkę ludzką, nalał krwi, wypił i rzek ł:

„A by obalić religię C h ry stu sa , trzeba odebrać 
ludziom p r a w d z i w ą  n a u k ę ,  bo nauka prawdziwa 
prow adzi do nauki Chrystusa. W ysław iajm y więc um ie­
jętności i w ynalazki, rozszerzajm y św ia tło , budujm y 
teatry  i szkoły we w szystkich m iastach i wsiach ale 
oddajmy je  w  ręce niegodziwe. To m oże tylko obalić 
praw dziw ą naukę11.

A wszyscy odrzekli: „ O b a l m y  p r a w d z i w ą  
n  a u k ę “.

I  uczyniw szy to samo co dwaj poprzedni, trzeci 
”z e k ł:

„K iedy obalim y religię C hrystusa i skazimy źró­
dła prawdziwej nauki, uczynim y wiele — ale nam je ­
szcze zostanie dużo do zrobienia. T rzeba rozlać wy­

stępki i zbrodnie jak b y  wodę w każdym  narodzie, 
a w Każdym narodzie rozlawszy zbrodnie w szystkich 
narodów  uczynim y ze św iata całego w ielką m asę, 
ze w szystkich narodów  jeden  n a ró d /1

A. wszyscy o d rzek li: Praw da, uczynim y ze św iata 
całego jed n ą  m asę, a ze w szystkich narodów  jed en  
naród.

A wypiwszy krew, szósty rz e k ł:
„U znaję za dobre wasze przedstaw ienia, ale aby 

zepsuć serce ludzkie po trzeba je  upoić rozkoszami. 
Pom nażajm y rozkosze cielesne, pom agajm y ludziom 
w używ aniu św ia ta ; zaślepm y rozum, a przez to ze­
psujem y serca ludzk ie11.

A wszyscy rz e k li: T ak  zaślepm y rozkoszam i ro­
zum i serca ludzkie.

"Wtedy siódmy wypiwszy jak  inni krew z czaszy 
ludzkiej, tak  rzekł, m ając nogę na krucyfiksie:

„Precz z Chrystusem ! śmierć i w ojna wieczna 
m iędzy Nim i nam i! Ale jak  tu  oderw ać od niego 
narody? D opóki będą św iątynie, ołtarze i kapłani 
C hrystusa — próżna nadzieja!

Słuchajcie m nie: Z burzm y św iątynie, zrabujm y 
o łtarze , prześladujm y kap łany! A w tedy nie będzie 
nikogo, kto by się u jął za praw a C hrystusa, i nie b ę ­
dzie nic, coby go przypom niało ludom. A lud będzie 
jako  trzoda bez pasterza, i pójdzie za naszym głosem 
i zapanujem y nad zburzonem i św iątyniam i i narodam i 
skażonym i/1

A wszyscy odpow iedzieli: Tak, zburzm y św iąty­
nie, obalm y ołtarze, prześladujm y kapłany!

A w tej chwili lampa, która oświecała salę zga­
sła, a 7 ludziu znikło w ciemnościach.

& £*

A dusza jed n a  święta i spraw iedliw a w tej wia- 
śnie nocy czuwając i m odląc się , zatopiona przed 
Ukrzyżowanym  usłyszała g ło s : „ Consilium impiorum
peribii“ (Zginie rada bezbożnych). W ie lb ij, cierp 
i módl s ię !11

Ks. J. Leja .

Z Rady Państwa.

Najw ażniejszym  skutkiem  pracy parlam entu  
z ubiegłych dni dziesięciu je s t dokończenie reform y  
p od atkow ej, uchwalonej na wiosnę tego roku przez 
Izbę niższą, a teraz przyjętej przez Izbę patiów  
w całości, bez żadnej zm iany A groziło niebezpie­
czeństwo, że reform a podatkow a zniknie w Izbie p a­
nów z powodu dosyć błahego. W edług  p ro jek tu  usta­
wy o bezpośrednich podatkach  osobistych, przyjętego 
przez Izbę posłów, m ają być re jestra  oszacowania po­
datku osobisto dochodowego wyłożone do publicznego 

i p rzejrzenia przez 14 dni po ich ostatecznem  sporzą­
dzenia. Kom isya Izby  panów zm ieniła to postanow ie­
nie w ten sposób, że re jestra  oszacowania p o datko ­
wego m ają pozostać w tajem nicy. G dyby Izba wyź- 

! sza była przyjęła p ro jek t swojej komisyi t. j. uchw a­



liła zm ianę ustaw y przyjętej przez Izbę posłów, cała 
spraw a byłaby m usiała wrócić pod obrady Izby niż­
szej, a w ątpliwem  było, czy Izba niższa i rząd byliby 
się zgodzili na zniesienie jaw ności rejestrów  oszaco­
wania. Cała więc reform a podatkow a m ogłaby w tym  
razie przepaść. Że się tak  nie stało, j 0st zasługą mi­
n istra skarbu Bilińskiego, k tó ry  w Izbie wyższej 
w dw ukrotnem  przem ów ieniu przedstaw ił niebezpie­
czeństwo zaprzepaszczenia całej reform y podatkow ej 
przez zmianę p ro jek tu  Izby  posłów. Izba wyższa dała 
się przekonać i uchw aliła ustaw ę tak  samo, jak  Izba 
posłów.

Ale przy tej sposobności usłyszała z ust mini­
stra  ponow ną zapow iedź podw yższenia podatków  po­
średnich od wódki, piwa i cukru *). R ównocześnie 
oświadczył jed n ak  pan m inister, że jednę trzecią część 
zw yżki uzyskanej przez podw yższenie podatków  po­
średnich, skarb państw a zwróci krajom  koronnym . Ga- 
licya jak o  kraj dobrze na  tem  wyjdzie, ale G alicyanie 
pijący wódkę i piwo, mniej dobrze. Gorzelnie gali­
cyjskie w yrabiają 350 tysięcy hektolitrów  wódki, 
dajm y na to, że podatek  od wódki będzie podw yż­
szony o 15 złr. na hektolitrze, rząd więc otrzym ałby 
więcej podatku  z Galicyi o 5,250.000 złr., z tego 
zwróci y 3 część czyli 1.750.000 złr. skarbow i kra jo ­
wemu, k tó ry  o tę  sumę będzie bogatszy, ale gorzel­
nie sw oją drogą zapłacą 5,250.000 złr.

Posłow ie Izby  niższej pracują w komisy ach i 
w pełnej Izbie. K om isya budżetow a oprócz narad nad 
budżetem  prow adziła rozpraw y nad przedłożeniem  
o r e g u la c j i p łac  u rzęd n ik ów , która ma wejść 
w życie od 1 łipca 1897. Uchwalono w k o m isji p ro ­
je k t ustaw y o płacach nauczycieli państw ow ych szkół 
średnich (gimnazyów, szkół realnych i przem ysłowych) 
z licznem i poprawkam i).

W  pełnej Izbie obradow ano nad

u staw ą  o sw ojszczyźn ie.
Ju ż  w przeszłym  num erze zaznaczyliśm y ja k  

na punkcie tej ustaw y krzyżują się in teresa n ie­
których  m iast z interesam i gm in wiejskich. T a różnica 
interesów  odbiła się poniekąd w przem ówieniach po ­
słów. • Posłow ie z m iast nie są przychylni ustaw ie i nie 
kry ją się wcale z tem, że głosow ać będą przeciw  
ustawie, bo nakłada ciężary nowe na miasta. D eputo- 
wauy Noske oświadczył naw et, że mu chodzi głównie
0 W iedeń, nie o m iasta wogóle. Z polskich posłów 
przem aw iał p. P otoczek za ustaw ą zaznaczając, że 
dotymhczasowa ustawa L (z 3 grudnia 1863) gminom 
wiejskim zwłaszcza w Galicyi dobrze się daje we 
znaki. W  drugi dzień obrad przem ówił prezes m ini­
strów  B adeni w obronie przedłożenia rządow ego
1 większości komisyi. Mniejszość w ystąpiła w kom i­
syi, a teraz w izbie z odm iennym  wnioskiem co do 
rekursów  od uchw ał gm innych. Jeżeli rada gm inna 
odmówi przyjęcia do gm iny, gdzi6 ma iść rekurs? do 
N am iestnictw a czy do W ydziału  krajow ego? R ząc 
i większość kom isyi proponują N am iestnictwo, mniej-

')  P a tr z  n u m e r  16 „ P ra w d y 11 z 21 m a ja  1$96 r. a r ty k u ł  
„Z  p a ń s tw a  i z a g ra n ic y 11.

szość kom isyi: W ydział krajow y. N adto sprzeciwił się 
hrabia Badeni wnioskowi komisyi, aby gminy7 pobie­
rały opłaty za przyjęcie do zw iązku gminy. W  razie 
przyjęcia opłat, jjj.awo przynależności naby te  przez 
10-cio letnie zam ieszkanie byłoby dla biednych s tra ­
cone, bo pomimo 10-cio letn iego zam ieszkania gm ina 
by ich nie chciała p rzy jąć bez opłaty, której zapłacić 
nie m ają z czego.

R ozpraw y nad ustaw ą o sw ojszczyźnie prze­
rwano, aby się naradzić nad w n io sk iem  posła H ancka

o zw o ła n ie  sejm ów  przed  w yboram i do R ady  
p ań stw a z p iątej kuryi.

W edług ustaw y w y b o rcze j, na wiosnę tego 
roku uchw alonej a sankcyonow anej 14-go czerwca, 
m ają się w ybory z V ku iy i pow szechnego głosow a­
nia odbyw ać w sposób, jak i sejm  oznaczy, pośrednie 
przez praw ybory, albo bezpośrednio w prost na  kan ­
dydata. W nioskodaw ca H anek  chciałby, aby sejmy 
sposób w yborów  oznaczyły przed pieiw szym i w ybo­
ram i do R ady państw a z piątej kuryi. Prezes m ini­
strów  jed n ak  odpowiedział, że rząd  nie może naprzód 
oznaczyć następstw a prac w sejm ach i R adzie pań­
stwa, t. j. nie może powiedzieć już teraz, czy da się 
zwołać sejm y przed wyboram i. D latego sprzeciwił się 
nagłości w niosku H ancka, a Izba nagłość odrzuciła.

Z głosowania tego, ja k  z głosowania nad wnio­
skiem p. Lew akow skiego okazuje się, że gab inet hr. 
B adeniego nie m a większości posłów w parlam encie, 
naw et takiej skleconej większości, ja k  miał książę 
W indischgraetz za m inisterstw a koalicyjnego. Jeżeli 
hr. B adeni przeprow adza takie ustawy, jak  reform ę 
w yborczą, podatkow ą lub świeżo w niesioną ustaw ę
0 swojszczyźnie, to  dzieje się to  w artością tych  przed- 
łożeń. Te ustaw y tak  trafiają do potrzeb państw a
1 ludności, że większość posłów, choć nieprzychylna 
dla m m irterstw a, widzi niedorzeczność oporu przeciw  
tak im  ustawom . innych razach niem a hr. Badem  
tej większości, owszem ma przeciw  sobie stronnictw a 
antysem itów , narodow e n iem ieck ie , M łodoczechów 
i zw ykle liberalnych Niemców (lewicę); za nim gło­
sują: klub konserw atyw ny H ohenw arta i Polacy z w y­
jątk iem  p, Lew akow skiego Ten, w ykluczony z K oła 
polskiego, nie należy do żadnego stronnictw a. J e s t  
on jak  koń, któryś niezdolny chodzić w zaprzęgu, cho­
dzi luzem  i samopas. P rzy  robocis tak i dziki koń je s t 
niczem, ale za to  bryka i wierzga. Podobnie poseł 
Lew akow ski w pracy parlam entarnej je s t politycznem  
zerem, jednak  bryka i wierzga.

Zmiana na lepsze.

G azety doniosły nam, iż ministeryum  w ojny po­
leciło uw alniać żołnierzy w niedziele i święta jeszcze 
przed południem , a nie dopiero po południu, ja k  by ­
wało dotąd. Los biednych żołnierzy był dotąd opła­
kany — w niedziele i św ięta zajęci byli ćwiczeniami 
i robieuiem  porządku przed południem  w tym  właś­
nie czasie, gdy w kościołach msze św. się odpraw iały
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i gdy kapłani słowo Boże głosili. Żołnierze rzadko 
k ie d y  ż tycn pociech naszej wiary świętej korzystać 
m ogli — teraz już będą mieć wolność wypełniania 
obowiązków religijnych.

Oby to w ładze w W iedniu pom yślały o urzę­
dnikach różnych k a te g o ry j, którzy to w niedziele , 
i św ięta odpoczynku nie mają, oby i im władze dały j 
czas wolny przed południem, aby mogli być na mszy' i  

św. i wysłuchać kazania. Uważcie no dobrze: w ko­
ściołach ma się odprawiać naooźeństw o; lud katolicki 
opuszcza swe domy, przez ścieżki i drogi spieszy do [ 
kościoła; urzędnicy ta k ie  wychodzą z domu o tym 
sam ym  czasie, lecz nie po to, by z ty?m ludem iść 
i oddać cześć P anu  Bogu, tylko po to, by w kance- 
laryi z tęsknotą, a m oże i z goryczą w sercu kilka 
godzin wysiedzieć. To oderw anie urzędników od K o­
ścioła nie w ydaje dobrych owoców.

A by lepiej było na świecie, przy każdej sposo­
bności dopom inajm y się o pow rót naszego społeczeń­
stw a w ykształconego do zasad katolickich. W  kato- 
lickiem przecież państw ie żyjem y. M onarcha nasz je s t 
gorliwym  i prak tykującym  katolikiem , a jego  urzę­
dnicy nie m ają czasu wolnego na  wypełnienie obo­
wiązków katolickich.

W iedzm y o tem  wszyscy, że gdy religia sponie­
w ierana przez liberalne żydowskie ustawodawstwo, 
w tem że ustaw odaw stw ie należną cześć odzyska, 
w tedy i widmo, przew rotu społecznego się zażegna, 
gdyż zbaw ienny wpływ religii katolickiej idąc z góry 
wszystkim  się udzieli, i wielkim i m ałym , ubogim 
i bogatym , — w tedy może zniknie ucisk i wyzyski­
wanie biedniejszego, zniknie powód do niezadow ole­
nia i nastanie zgoda i pokój. P ragnijm y więc i wo­
łajm y o pow rót do zasad katolickich.

Z państwa i z zagranicy.

W  W ęgrzech , po rozw iązaniu parlam entu czyli 
sejmu, go tu ją  się wszystkie stronnictw a do przyszłych 
wyborów, które, jak  się zdaje, i w tym  roku me obejdą 
się bez rozlewu krwi. J a k  donoszą dzienniki, w pew ­
nej gm inie słowackiej nastąpiło już groźne starcie 
m iędzy stronnikam i party i katolicKO-ludowej a zw o­
lennikam i rządu, czyli liberałam i, i do tego przyszło, 
że żandarm erya, rzuciwszy się na lud, zakluła bagne­
tam i dwie kobiety słowackie, podczas gdy kilka in ­
nych osób odniosło rany. Broń nas Boże od takiej 
w olności, k tóra służy jednem u tylko stronnictw u. 
Mimo to stronnictw o katolicko ludowe nie ustępuje 
z pola walki i staw ia w wielu okręgach swoich kan­
dydatów, wypisując na swojej chorągw i takie hasła, 
jak : cześć dla religii, poszanowanie prawa i wolności, 
sprawiedliwość dla w szystkich narodowości, opieka 
dla ro lnictw a i dla robotników .

W  ubiegłych tygodniach odbyły się w Austryi, 
w W ęgrzech, w N iem czech, H iszpanii i W łoszech 
w i e c e  k a t o l i c k i e ,  czyli zebrania duchownych 
i świeckich w celu naradzenia się nad potrzebam i

i interesam i katolików, w wielu krajach ciężko udrę­
czonych. Najwięcej może uwagi zw racał na  siebie 
kongres czyli w i e c  a n t y m a s o ń s k i ,  o tw arty  26 
września w Trydencie, mieście tyrolskiem , w którem  
przed trzystu  przeszło la ty  B iskupi świata katolic­
kiego, zebrani na tak  zwany sobór powszechny, r a ­
dzili pod przewodnictwem  legatów  papiezkich, (a także 
wielkiego naszego kardynała Hozyusza) nad sprawam i 
Kościoła i gdzie przedtem  mały chłopiec chrześciański, 
im ieniem Symeon, został okrutnie przez żydów um ę­
czony. Co to są masoni czyli wolnomularze, kiedyin- 
dziej się wyłuszczy; tu  dosyć powiedzieć, że jestto  
sekta najniebezpieczniejsza, bo tajem na i przew rotna, 
k tóra chce zniszczyć w szelką religię, a szczególnie 
katolicką, i obalić wszystkie trony, aby potem  po 
swojemn rządzić ludzkością. Ona uo od stu przeszło 
la t w przeróżny sposób szerzy bezbożność i zepsucie, 
podkopuje wszelką władzę i pow agę, wywołuje re- 
woiucye czyli krwawe przew roty i srogie prześlado­
wania Kościoła; nic ueż dziwnego, że Papieże, po ­
cząwszy od Klem ensa X II  w r. 1738 aż do Leona 
X III, potępili tę sektę i wzbronili pod klątw ą wszel­
kiego w niej udziału. W  najnow szych czasach p o ­
w stał naw et w Rzym ie i w wielu krajach katolickich 
związek antym asoński do zw alczania tej sekty, i za 
jego  to staraniem  odbył się w Trydencie wiec an ty ­
masoński, na który z różnych stron św iata przybyło 
do dwóch t3'sięcy uczestników, podczas gdy te leg ra­
mów z życzeniam i nadesłano przeszło dwadzieścia ty ­
sięcy. Był to w spaniały widok, kiedy wszyscy ci 
uczestnicy wraz z nieźliczonemi tłum am i pobożnego 
ludu tyrolskiego, wyruszyli na miasto, w uroczystej 
procesyi, której przewodniczył B iskup trydencki, nio­
sąc Przenajśw iętszy Sakram ent. Jednym  z w iceprezy­
dentów  wiecu obrany został nasz rodak X . W incenty  
Smoczyński, szam bejan Jego  Świątobliwości i p ro ­
boszcz w Tenczynku; on też na pierwszem posiedze­
niu wypowiedział gorącą mowę tej treści: „Ozem je s t 
Papież, czem je s t m asonerya i jak i ich wzajem ny 
stosunek“. P ięknym  był mianowicie ustęp o opiece 
Stolicy św nad narodem  polskim. „Chcecie się 0 tem  
przekonać — tak  mówił — że Papież je s t  obrońcą 
nieszczęśliwych, zapytajcie Ojczyznę m oją nieszczęśliwą. 
K iedy mówię o nieszczęśliwej Ojczyźnie mojej, to 
nie mówię o tej części Polski, k tóra zostaje pod rzą­
dam i najdostojniejszego króla i cesarza F ranciszka 
Józefa I., ten  bowiem cnotliw y i wielkiego serca m o­
narcha dał nam swobodę re lig ijną i wolność naro­
dową. Tak, każdy Polak  codziennie błogosławi do­
stojne imię cesarza F ranciszka Józefa I. i modli się 
do Boga, aby raczył zachować na długie jeszcze lata 
jego  drogie życie dla dobra ludów, w chodzących 
w skład m onarchii austryackiej. Spytajcie nieszczę­
śliwą Ojczyznę moją, kto jej bronił, gdy jed n i ją  opu­
ścili, a drudzy, zapomniawszy, że są chrześcianami, 
wołali nad n ią: Biada zwyciężonym! K to  w dniach 
ciężkich był dla niej W eroniką, ocierającą łzy?  — 
Klem ens X I I I , K lem ens X TV, Pius YI, P ius IX  
W ielki, Leon X II I  — są to imiona, drogie każdem u 
Polakowi. K to potężnem u kolosowi północnem u miał
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odwagę powiedzieć W oczy to  wielkie słowo Jan a  
Chrzciciela: Nie godzi się tobie! Oto obrońca liie- 
sżczęśliwych, Papież G rzegorz XV I. J a  s&m mia­
łem zaszczyt po kilkakroć być świadkiem, w jak i 
sposób L eon X II I  przyjm ow ał ubogich i nieszczęśli­
wych włościan, Unitów z Podlasia, którzy albo ztam- 
tąd  uciekli, albo pokryjom u przybywszy do Rzymu, 
przedstaw ieni byli Papieżow i. Papież podnosił tych 
ubożuchnych, klęczących u stóp Jego, a obejm ując 
rękam i ich głowy, przytulał do swego serca; a na- i 
stępnie wznosząc oczy ku niebu pełne łez, w takiej 
postaw ie modlił się dosyć d ługo , zapewne o pokój 
religijny. B łogosławiony niech będzie tak i dobry P a­
ste rz11. K iedy X . Smoczyński wspom niał o Polsce, 
rozległy się przeciągłe oklaski i dały się słyszeć gło 
śne okrzyki: ^Niech żyje P o lsk a !11 Po kilkudniow ych 
naradach wiec Uchwalił prowadzić dalej walkę z tą  ! 
p rzew rotną sek tą w obronie najśw iętszych dóbr ludz­
kości i obm yślił stosowne do tego  środki.

W e  F r a n c y i  po kilku dniach niezm iernego szału 
nastąpił obrachunek, czego po wizycie carskiej ocze­
kiwać można. J e s t  rzeczą niewątpliw ą, że R osya za ­
warła z F ran cy ą  rodzaj przym ierza i że ten związek 
podniósł powagę F rancy i wobec innych mocarstw. 
W iększych jeszcze korzyści Spodziewają się F rancuzi 
w przyszłości, i to nam  tłóm aczy, dlaczego to z nie­
w idzianym  dotąd zapałem  przyjm owali u siebie cara, 
R zec można, że zapał ten  ogarnął wszystkie warstwy 
społeczne, nie wyjąw szy duchow ieństw a; bo wszakże 
sam A rcybiskup paryski kardynał R ichard oczekiwał 
przybycia cara na dworcu kolei i kazał w katedrze 
odśpiewać Te Deum na podziękowanie B ogu za te 
odwiedźmy. W idoczną była tu  także chęć zjednania 
sobie rządu repub lik ,; tym czasem  ten rząd, zostający 
ciągle w ręku masoneryi, okazuje się Kościołowi Wręcz 
n ieprzychy lnym ; bo wszakże w tym  właśnie miesiącu 
powołano pod karabin mnóstwo m łodych księży, od- . 
danych do wojska, i kazano im służyć jako  szere 
gowcy, odbywać w arty, biegać po polach i t. p., pod­
czas gdy niejedna parafia nie ma w niedzielę Mszy 
św. Taka to wolność i takie poszanow anie religu w re ­
publice francuskiej !

T R Ó J K A !
Poseł W ó j c i k  ze stronnictwa ludowego, D a- 

s z y ń s k i ,  przywódca zżydziałych socyalistów i S t o -  
j a ł o w s k i ,  wchodzą ze sobą w przeróżne Konszachty 
i t a k :

W ó j c i k  odbyw a zgrom adzenia z pom ocą D a ­
s z y ń s k i e g o ,  a przecież stronnictw o ludowe w y­
piera się przyjaźni z żydam i i socyalistami.

S t o  j a ł o w s k i  znów popiera i agitu je za D a ­
s z y ń s k i m ,  a w pism ach swoich utrzym uje, że broni 
wiary św. przed niedowiarkam i, a więc przed żydami 
i socyalistami.

T ak więc szanowny poseł patryo ta  włościanin 
W ó j c i k ,  jak o  też i S t o  j a ł o w s k i ,  uciekają się 
pod płaszczyk swego rzekom o nieprzyjaciela po lity ­

cznego D a s z y ń s k i e g o .  Cała ta  tró jka  odgrywa 
wobec ludU źabaWną k o m ed y ę , a z całą Zaciekłością 
napada na „Związek chłopski11, k tóre to stronnictw o 
mimo skutecznej obrony praw ludu, śmiało wywiesza 
sztandar katolicki, a obłudników nazyw a po im ieniu 
jak  Ua to Zasługują. D latego owa tró jka  błotem  
obrzuca tych wszystkich, którzy nie służą żydom lub 
ich sojusznikom.

Niechże przynajm niej teraz ludziom dobrze 
a zdrowo myślącym otw orzą się oczy, że idąc za ową 
tró jką lecą na oślep w sidła żydow skie i socyalisty- 
czne. Boć przecież łatw o zrozumieć, że na takiej po­
lityce najlepiej m ogą wyjść socyaliści.

O innych przywódcach, jak  panowie Lewakowscy, 
ReWakowicze i t, p. szkoda mówić, bo ich przecie nie 
bierze się w rachubę, gdyż za nich działa i pracuje 
St a .  p i ń s k i ,  trafnie oceniony i nazwany iia wiecU 
Związku chłopskiego w Nowym Sączu n ieprzyja­
c ie lem  lm lu.

D la  k ogo  w ięc  pracują o w i p a n o w ie?  
dla ludu , czy też  d la żydów  ?

ROZMAITOŚCI.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Tadeusza Ko­
ściuszki, jako  w 79 rocznicę śmierci boi k ie ra  narodu nasze­
go, odpraw ione zostało w kościele N. P. Maryi w Krakowie. 

Nowy sposób postępowania w  procesach cywilnych
w net już w sądach będzie w ykonyw any. Do sądów obw odo­
wych pow ołują urzędników  sądow ych pow iatow ych na ćwicze­
nia i naukę w tej sprawie,

Kołtun W żydowskiej wódce. W  Zebrzydow icach pod 
K alw aryą (donosi „Zw iązek chłopski11) u %yda Schaffa znala­
zła straż skarbow a k o ł t u n a  namoczonego we wódce, p rze­
znaczonej do picia dla kupujących ten trunek. Któż wie, czy 
j-.w innych karczm ach nie znalazłby tego żydowskiego p rzy ­
sm aku, namoczonego dla głupich gojów jak o  „ex tra  fein cy­
mes w ódkie11?

Żydzi naganiaczami „P rzyjacie la  luou“. Donosi rów ­
nież tenże „Zw iązek chłopski11, że w Sandeckiem  żydzi bar­
dzo zachwalają „Przyjaciela lu d u 11, a ganią „Związek chłopski11. 
D obre świadectwo dla „ludow ców 11!

Pow iatow y wiec katolicki. W  m yśl uchw ał Ii-go  
wiecu katolickiego, odbędzie się w  Lim anOW y d. ^ ^ p a ź d z ie r ­
n ika b. v. pow iatow y wiec .katolicki, z następującym  progra 
m em : a) o godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo w kościele 
farnym , celebrowane przez uajprz. ks. infułata W incentego 
K olora; b) posiedzenie w sali „S okoła11: 1) Przem ow a wstę 
pna  (p. Jan  Marszałkiewicz); 2) o ruchu katolickim (Ludwik 
hi'. D ębicki); 3) o życtu  katolickiem na wsi (ks. Jan  Badeni 
T . J . ) ; 4) o asocyacjb w rolnictw ie; 5) spraw y ekonom iczne 
(dr. Leopold Caro); G) o Kółkach rolniczych (p. Adam Żnk 
Skarszewski); 7) postulaty miejscowe; 8) przem ow a końcow a 
(ks. inf. W incenty Kolor).

K atolicy pow iatu limanowskiego mieć będą wstęp w olny 
na salę obrad. K atolicy powiatów innych raczą w ykazać się 
zaproszeniem , które jako  karta w stępu uw ażane będzie. K o­
m itet wiecu składają pp.: Ks. Ignacy  G órsk i,' ks. W incenty 
Jankow ski, ks. K azim ierz Łazarski, F ranciszek M arek, Jó ze f 
Mars, Jan  M arszałkowicz, dr. Józef Orzeł, W ładysław  W alter 
i Adam Żuk Skarczewski.

W iecowi owemu, o któ’-ym zawiadomiono nas dopiero 
w tych dniach, przez co nie m ogliśmy o nim wcześniej czy­
telników  zawiadomić, życzym y: SzCzęŚC Boże !
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Piękną myśl powzięli w łościanie ziemi sandeckiej w cza­
sie sześćsetletniej rocznicy śmierci błogosławionej K ur.egundy. 
Zgrom adziw szy się w tedy w Starym  Sączu, postanowili zawią­
zać Tow arzystw o Zakładu w ychowawczego/; w k tórym by pod 
kierunkiem  zakonnic dziew częta wiejskie na dobre gospodynie 
m ogły się w ychow ać. W prow adzenie w czyn te j pięknej m y­
śli w strzym ała walka, ja k ą  w łościanie ziemi sandeckiej od 
kilku lat szczęśliwie toczą z ludźmi przew rotu. W yszedłszy 
teraz zwycięsko z tej walki, i zobaczyw szy* jak a  ich siła, 
przystępują  do zaw iązania wspomnianego T ow arzystw a, i w tym  
celn na  koniec miesiąca października m ają zwołać wiec dc 
N owego Sącza, na  k tó ry  ogół społeczeństw a katolickiego i pol­
skiego zapraszają.

I  tem u wiecowi „P raw da11 Szczęść Boże przesyła i swych 
czytelników  do wzięcia udziału zachęca.

W  RyCZOWie parafianie tam tejsi w dniu 13 paździer­
n ika przyjm ow ali swego nowomianowanego proboszcza ks. Mi­
chała K rupę. Z ks. F r. Liptakiem  na  czele wyszli po niego 
na kolej i uroczyście przez dwie zbudow ane bram y w prow a­
dzili go do kościoła. U stępujący ks. adm inistrator w serdecznej 
przem owie parafianom proboszcza, a  jem u jego  owieczki p rzed­
stawił i nawiązać usiłował ten p iękny stosunek, jak i być w i­
nien m iędzy proboszczem  a parafianami.

W Rzeszowie zw ołane przez „ludow ców 11 zgrom adze­
nie nie udało się, bo pow stał spór o ks. Stojałowskiego o to, 
czy ten w yklęty  kapłan  może być na zgrom adzeniu, czy też 
nie. K ilkuset zgrom adzonych nie życzyło sobie jego  obecno­
ści, a tylko k ilkunastu chciało go zatrzym ać. A dw okat Dr. 
Michniewicz zażądał, aby  ks. Stojałowski opuścił zgrom adze­
nie, — ale Stapiński i D aszyński stanęli w obronie Stojałow ­
skiego jako  swego sprzym ierzeńca. Pow stał więc wielki hałas, 
K om isarz widział, iż  tu nie m a innej rady, ja k  rozw iązać zgro­
m adzenie —  i rozw iązał je .

Czemuż ks. Stojałow ski nie je s t podobny do Jonasza pro­
roka. „Jeżeli o mnie ten spór, wrzućcie mię do m orza11 w y­
rzek ł Jonasz, lecz ks. Stojałow ski tak nie uczynił. Może to 
sam Pan  Bóg wdał się w tę sprawę, ja k  n iegdyś przy  budo­
wie wieży Babel, gdzie bowiem owa trójka: Stapiński, D a­
szyński, Stojałowski zeszli się, tam z pew nością ani Bogu na 
chwałę, ani ludziom na  pożytek  zgrom adzenie nic uradzić 
nie mogło.

),Zw iązek chłopski11 czesze w  porządku „Przyjaciela 
lu d u 11 w ykazując w ostatnim num erze jego  kłam stw a i n iego­
dziw e postępki. Czy „Przyjacielem  ludu11 takie pismo, które 
przeciw  ludowi się zwraca i kłam stw em  się posługuje?

Uszkodzone guldeny. M inisterstwo skarbu zarządziło, 
iż m onety srebrne po 1 złr. w. a. tak austryackiego jako też 
i w ęgierskiego stempla, które jako przedziuraw ione lub um niej­
szone w wadze, nie w skutek zw ykłego obiegu, nie m ają być 
i nadal przez kasy państw ow e od stron przy  zapłatach p rzy j­
m owane, lecz w inny być im zw racane po poprzedniem  ozna­
czeniu przez nadcięcie jako  niezdatne do obiegu. Dalej posta­
nowiło wys. M inisterstwo skarbu, iż głów ny u rząd  m enniczy 
w W iedniu, u rzędy probiercze, k tóre są czynne jako  urzędy 
w ym iany zło ta  i srebra, a  w  końcu kasy, k tó re  są czynna 
jako  kasy w ym iany (gł. kasa krajow a we Lwowie i filialna 
w K rakowie), m ogą na żądanie stron w ciągu roku, licząc od 
dnia ogłoszenia, przyjm ow ać do w ym iany rzeczone m onety 
w dowolnej ilości wedle w agi bruto  w cenie 60  złr. za 1 kg. 
wagi krnszcu.

W ydział krajow y uchw alił w ystąpić do sejmu z wnio­
skiem o udzielenie szkole wydziałowej polskiej w Białej 1 0 .0 0 0  
złotych zasiłku. K w ota ta  w ypłaconą m a być pod warunkiem, 
iż w szkole tej językiem  w ykładow ym  będzie zawsze język 
polski. G dyby kiedykolw iek języ k  polski jako  w ykładow y zo­
stał zniesiony, wówczas zasiłek ma być zw rócony funduszowi 
krajow em u. Jak  wiadomo, Białę naszą zajechali N iem cy tak, 
iż ledw ie ślad polskości dziś w niej pozostał.

Pożary W Galicyi. w Suszczynie, w pow. tarnopol­
skim, u  lir. Al. P inińskiego spłonęły  zabudow ania gospodarcze

z zapasami i m aszynam i; znaczna szkoda w części ubezpie­
czona. —  W  Rosochaczu, w  pow. czortkowskim, spłonęło 9 
obejść gospodarskich; szkoda 9 .5 0 0 , ubezpieczona na  1 .600  
złr. —  W  K aro wie, w pow. rawskim, spłonęły 4 zagrody; 
szkoda 2 .^ 0 0  złr., w połow ie ubezpieczona. —  W  Oleszy, 
w pow. tłum ackim , zgorzał folwark gospodarczy z budynkam i, 
zapasami zboża i t. d.; szkoda 4 0 .0 0 0  złr., ubezpieczona na 
3 f .0 0 0  złr. —  W  RadwaiKach. w  pow. sokalskim, n JE . hr. 
D zieduszyckiego, pożar na folwarku zrządził szkodę na  5 .0 0 0  
złr., ubezpieczoną na 3*000 złr. —  W Bełzie spłonęło 8 do ­
mów i zabudow ania gospodarcze, tudzież stara bóżnica i mie­
szkanie rabina; szkoda około 2 0 .0 0 0  złr. —  W  D zibułkach, 
w pow. żóhuew skim  spłonęło 8 gospodarstw  z budynkam i 
i całą krescencyą; szkoda 1 1 .8 0 0  złr., w małej części ubez­
pieczona.

Handel dziewczętam i w erbow anem i przez żydów zc 
wsi i m ałych m iasteczek coraz bardziej się rozszerza. —  W e 
W arszaw ie aresztow ano niedawno pięciu synów  Izraela, tru ­
dniących się tym  geszeftem, a  poszukują jeszcze kilku. D la 
przestrogi, napiszem y obszernie; o tej sprawie w przyszłym  
num erze naszego pisma.

Paszporty do Rosyi i Królestw a polskiego, ja k  do­
noszą pism a w arszawskie, będą w ydaw ane w łatw iejszy spo­
sób i za m niejszą niż dotychczas opłatą.

Równość i b raterstw o  socyalistów. W  Niemczech, 
w mieście Solingen nad Renem istnieje drukarnia, będąca w y­
łączną własnością socyalistów. Otóż w tych  dniach zdarzyło 
się, iż z drukarn i tej um knęli wszyscy bez w yjątku robotnicy, 
nie m ogąc znieść bezprzykładnego w yzyskn i ucisku ze strony 
szanow nych właścicieli... socyalistów, gardłujących zawsze w obro­
nie robotnika! No tak, co innego gadać na wiecu, a co innego 
pracę ludzką w domu... wyzyskiwać!

Kruk krukowi nie wydziobie oka. W  mieście Aran- 
gos Meogesi na W ęgrzech został rabin tam tejszy oskarżony
0 toj że podarł chorągiew  w ęgiąrską —  ale został uwolniony 
od urzędnika, k tó ry  go są d z ił, gdyż tenże urzędnik w yrw ał 
sam krzyż z owej chorągwi.

Nie trzeba spać W kościele w Biskupicach miej.- 
scowości na Szlązku udata się pew na starsza kobieta popołu­
dniu do kościoła i usnęła w ławce. K iedy się obudziła, była 
na zegarze godz. wpół do dziewiątej, a drzw i wszystkie szczel­
nie zamknięte. W strachu kobieta dopadła linki od dzwonu
1 zaczęła dzwonić, co sił starczyło. Mieszkańcy myśleli nasam- 
przód, że gdzieś pożar w ybuchnął; kiedy się jednak  przeko­
nali, że nigdzie, chwała Bogu, nie paliło się, polecieli do ko­
ścioła i uwolnili uw ięzioną i mocno w ystraszoną kobietę.

Z Lip1., ka przy  Białej. P. W idlarz, tam tejszy nauczyciel 
starszy został przeniesiony, poniew aż by ł Polakiem. To się 
•Niemcom nie podobało, więc tak długo p. W idlarza prześla­
dowali i oskarżali, aż nastąpiło jego  przeniesienie. K rajow a 
rada szkolna za mało się opiera zarozum iałości niemieckiej, 
czego najlepszym  dowodem to, że w  Białej nie m a żadnej 
polskiej szkoły i trzeba zakładać p ryw atną  szkołę ludową. Za 
przeniesienie pana W idlarza chwalą niem ieckie gazety starostę 
bialskiego p. K urykow skiego.

Znieważenie uczuć katolickich. „G łos narodu11 podaje 
następujące pismo z Oświęcima. „Szanow na Redakcyo! W  ubie­
g łą  niedzielę jeden  z tutejszych żydów zalecał mi kupno 
paczki cykoryi za 30  cnt. Paczka ta  by ła  opatrzona napisem 
„Elefanten Kaffe-bester Kaffee Zusatz nu r eclit von Arnold 
& G utm ann Kaffeesurogat —  F abrik  in W ien X II.11 Gdym 
jednak  okazał niechęć nabycia, żyd rzek ł do mnie: „Niech
pan kupi a  będzie zadowolony, gdyż oprócz dobrej cykoryi, 
otrzym a pan p iękny obraz, a to w szystko za 30  cn t.11 I roz­
winął gruby  papier w kształcie ru lonu z paczki z cykoryą, 
i pokazał mi obraz litografowany przedstaw iający głowę Zba­
wiciela w koronie cierniowej ( Eoce homo). W idok ten p rzera ­
ził mię krew  uderzy ła  mi do głow y. Co za znieważenie na­
szej świętej w iary! N ie wiem dopraw dy, jak iego  w yznania są 
panow ie figurujący na napisie z cykoryą, jeżeli jed n ak  sami
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nie uznają  C hrystusa za Boga-Człowieka, niech raczą pam ię­
tać, iż C hrystus na całej kuli ziemskiej odbiera cześć Boską 
i w ara każdem u poniżać Jego Boskość i używ ać Jego obra­
zów do celów spekulacyjnych. D otknięty  w najwznioślejszem 
uczuciu tą  zniew agą, nie mam wprawdzie zamiaru kogokolw iek 
pouczać, albowiem praw o do tego pozostawiam  odpowiednim 
urzędom , lecz niech ci panow ie fabrykanci i im podobni p a ­
miętają, że tow ar nietylko mierzy się łokciem, ale rozum em  
i uczciwością.

Nowa staijya telegraficzna, z dniem 2 0  b. m. otw artą 
zostaje w Kaniżowie (powiat kolbuszowskf) p rzy  istniejącym  
tam że urzędzie pocztow ym , z ograniczoną służbą dzienną.

P rzykry wypadek, w Berlinie w ydarzył się pewnemu 
pomocnikowi cukierniczem u p rzyk ry  w ypadek. D otknięty  od 
kilku dni katarem , poszedł do cyrulika w celu ogolenia tw a­
rzy. Podczas golenia nagle k ichnął; ponieważ zaś cyrulik nie 
b y ł na to przygotow any, nie zdołał więc wczas usunąć b rzy ­
tw y, skutkiem  czego nieszczęśliwy utracił dosłownie cały nos.

Żydowska uczciwość. Jeden pom ysłow y żyd założył 
w  Jarosław iu restauracyę i aby  zjednać sobie publiczność, na­
zw ał ją : kuchnią katolicką. Rozlepił też karty  zawiadamiające
0 otw arciu tej żydowskiej „kuchni katolickiej.u Jarosław ianie 
jednak  słusznie oburzeni tą  bezczelnością żydow ską, pozdzie­
rali jego  ogłoszenia.

Nowa kolej. Ministerstwo kolei żelaznych udzieliło pp. 
Ludw ikow i Ramułtowi, Bronisławowi Ossuchowskiem u i G rze­
gorzowi Ziembickiemu pozwolenia na rozpoczęcie technicznych 
robót w stępnych około budow y kolei lokalnej z Synow ódzka 
przez K orczyn, Podhorodce, K ropiw nik i lssaje do T urki.

Człowiek bez żołądka. Przed kilkunastu miesiącami 
dyrek to r szpitala w Szczecinie w Prusieck, w y ją ł  urzędnikow i 
podatkow em u, nazw iskiem  T iede,'g ;ały  żołądek z pow odu zu­
pełnego zajęcia przez w rzody rakow ate. Zamiast w yjętego żo­
łądka, rozszerzono w orkowato skórę prowadzącej do żołądka 
kiszki. Po przebyciu operacyi i powrocie do zdrowia, chory 
z początku musiał być niezm iernie z jedzeniem  ostrożny. 
W olno mu było jadać ty lko  bardzo mało, lecz natom iast czę­
sto. D ziś, po upływ ie półtora roku, czuje się równie zdrowym, 
ja k  każdy inny człowiek. N aw et ścisłej dyety  nie ma po trzeby 
przestrzegać. W ypadek ten dowodzi, że człowiek może żyć
1 bez żołądka. T iede je s t czynnym  urzędnikiem  urzędu po­
datkow ego i pełni stale służbę przez ośm godzin dziennie. 
Podobno w ypadek z Tiedem  je s t jedyny , w którym  operacya 
rzeczywiście się ndała. W  kilku innych w ypadkach bowiem, 
pomimo pow odzenia operacyi, chorzy umierali w kilka dni 
później.

Skarby zaklęte. W  okolicy Kielc w Królestw ie, roz­
pow szechnione je s t mniemanie, że t. zw. błędne ogniki czyli 
gazy zapalające się nad baguiskam i i moczarami, pochodzą 
z ognia podziem nego, k tóry  przepala i oczyszcza skarby za­
klęte. W ierzą więc ciemni ludzie, że kto je s t tego godny, 
ten  może w miejscu, gdzie się ognik ukazał, skarb taki od­
naleźć. Jednego  razu we wsi Bilczy,. pod Kielcami pew na ko­
m ornica plew iła u sąsiada proso. W tem  spostrzega opodal nie­
zw ykły  jak iś blask. P rzychodzi je j do głow y, że to pew nie 
skarb zaklęty takim  silnym  ogniem płonie. Pada więc na ko­
lana i z m odlitwą na ustach posuw a się do m niem anego skar­
bu. I  cóż znajduje? Oto kaw ałek szkła zaw ieszony przez 
pastuchów  na kiju i błyszczący w prom ieniach słońca. K o­
bieta zaw stydzona swoją łatwow iernością, żałując w duchu, że 
sobie napróżno kolana pokaleczyła, nie w spom inała długi czas 
nikom u o swej przygodzie. Ale ję zy k  ją  świerzbiał i przyznała 
się w końcu przed kumoszkami. T e obiecały nikom u nie p o ­
wiedzieć; widocznie jed n ak  nie dotrzym ały  słowa, bo w krótce 
w ójt i cała grom ada dowiedzieli się o owej w ypraw ie po skarb 
zaklęty. Może czytelnicy „ Praw dy u znają takich, co w ierzą 
w  skarby  zaklęte, to niech im też opow iedzą przygodę owej 
kom ornicy.

Kalendarz kościelny.

21. Środa. U rszuli p. m.
22. C zw artek . K orduli i A lodii pp.
s3. P ią tek . Ja n a  K apistrana.
24. Sęliota. R afała archanioła.
25. Niedziela 22 po Świątkach. Ja n a  K an tego .
26. Poniedziałek. E w ary sta  papieża.
27. m p r e k .  Iw o n a  w. i Sabina.
28 Środa. Szym ona i Tadeusza.
29. C zw artek . N arcyza i Euzebii. \
30. P ią tek . M arcelego papieża.
31. Sobota. Wigilia.  W olfganga b.

O d m ian y  k s ięż y ca :
D ruga  k w ad ra  dnia 29. o godz. 4. m inut r:0 popołudniu.

Ceny targow e.
W Krakowie 16 października:

Pszenicę białą . . 7-80 do 8-20 
Pszenicę czerw oną 7-80 do &ŚK.,
Pszeniae żó łtą , ■ • 7‘80 do 8'15
Z y t o .............. 6 75 do 7 ( 5
Jęczm ień b ro w arn y  (r20 do 7 -iĘrm I 
Jęczm ień na paszę 5'45 do 5-80
O w ie s ................. 5-75 do 6 20

W szystko za IOO kilo.

K urs pieniędzy:
Za ruble rosyjskie p łacą . . . 1-27 żądają . . . 1-28 
Za m arki niem ieckie płacą . —  58 żądają . . . — -59

M agazyn  p rzy b o ró w  k o śc ie ln y c h

STANISŁAW A PRZYBYLSKIEGO
Kraków , linia A —B r 1. 4 6 .

oprócz w szelk ich  innych w zak res tego  m agazynu w chodzących 
przedm iotów  ma obecnie na  sk ładzie  za wyjątkowo niską cenę

i ta k :
1 kropielnicę do w m urow ania do ściany z " pięknego 

czarnego m arm uru o średpi^y^ 25  cm. 18 złr.
2 kropielnice z tego samSgo m arm uru ty lko  bogatt 

rzeźbione o średnicy 30  cm. (ośmiokątne) .po  25 złr.
1 kropielnica z tego san^g^i m ateryału  bardzo bogato 

rzeźbiona mająca średnicy 50  cm. (również ośm iokątna) 55 złr.
1 obraz na płótnie (nie oleodruk) Matkę BosJpp ‘Często­

chow ską p rzedstaw iający4M  X  125  cm. artystycznie w yko­
nany, m ogący także do ołtarza być uży ty  25 złr.

1 feretron bogaty, okazały 100  , p |  szeroki a 155  cm. 
wysoki, cały złocony z obrazam i ,j£>erca Pana Jezusa“ i „Ser­
ca Matki B oskiej“ artystycznie na blasze w ykonanem i. 120  złr.

1 feretron także cały złoczony i bogato rzeźbiony z 
obrazam i „Św. Józefa“ i „N iepokalanego Poczęcia11 na blasze 
artystycznie w ykonanem i 90 cm. szerokości a 155  cm. w yso­
kości. 105  złr.

1 feretron z postum entem  w ąskim  bogato rzeźbionym  
i złoconym , m ogący stać na ołtarzu z figurą 80  cm. w ysoką 
artystycznie z drzew a , rzeźbioną, kolorow aną i ozdobnie zło­
c o n ą  wysokość ferotronu całego 120  cm. 60  złr.

1 feretron z postum entem  kw adratow ym  z figurą N ie­
pokalanego Poczęcia 85 cm. w ysoką, artystycznie z drzewa 
rzeźbioną, kolorow aną i złoconą, w ysokość całego feretronu 
135 cm. Postum ent bogato kolorow any i złocony. 75 złr

1 baldachim 4 orążkow y wielkości 106 X  130  cm. 
boki i niebo bogato złotem  ręcznie haftowane, drążki kielo- 
eraue, lakierowane i złocone oraz ozdoby na drążkach gałki 
i okucie bardzo prak tyczne gdyż do rozbierania za złr. 170.

1 baldachim ja k  poprzedni tylko znacznie większy, bo­
wiem 120  i 155  cm. wielkości. 20 0  złr.

S żelazek stalow ych pięknie ry tych, do w ypiekania opła 
tków  od 18 do 28 złr.

1 dzw onek zakrysty jny  z calem okuciem. 12 złr. Pas 
do tegoż z okuciem  począw szy od 5 złr.

K rak ó w . — I >1 1 1jc W. I .. A nczyoa i Spółki.


